ROZRYWKI prA DZIECI. 


N= VIL 1. Duca 1824. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWÉ. 


—a . 


o TADEUSZU CZACKIM ©. 


Urodził się 1765 roku 28 Sierpnia w Porycku, 
umarł 8 Lutego 1815. Zwłoki iego spoczywaią 
w tómże mieście, wktóróm życie powziął, serce 
złożone w Krzemieńcu z napisem: gdzie skarb 
twoy, tam ¿i serce twoie, 
Vy piśmie dla młodzieży przeznaczonćm, iak 
słusznie o Czackim mówić należy. Dzieci! 
on podobnych wam istot, współbraci waszych 
był oycem, dobroczyńcą; on im pićrwsze i 
ostatnie Życia swoiego poświęcał chwile; ko- 


chać go powinniście, z rozrzewnieniem i tkli- 


(a) To Pismo udzielić raczył Wydawcy Pan Ł. G., który 
lat wiele z Czackim przeżywszy, znać go i kochać mógł 
i umiał, 
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wością wspominać. — Wymowne usta tyle- 
kroć zaymowały się cnot iego uwielbieniem. 
(b) Nie żeby im zrównać, próżne to byłoby 
usiłowanie: pisać tu o nim przedsiębiorę. Te 
słabe rysy, te słów kilka, z serca przeiętego 
dlań wdzięcznością nayżywszą i uwielbieniem 
pochodzące, nowym niech będą hołdem pa- 
mięci cnotliwego męża, dla was pożyteczną 
wiadomością, nauką i przykładem. Jak wy, 
byt on w pierwszych życia swoiego chwilach 
dzićcięciem, wcześnie dobre okazywał skłon- 
ności, umiał ie rozwinąć, do naywyższego 
posunąć stopnia, szacunek powszechny uzy- 
skał, nabył sławy; a chociaż zawcześnie tę 
ziemię opuścił, żyć będzie w wieków pamię- 
ci. Utrudzaiącem dla was byłoby całe iego 
tu opisywać życie; znaydziecie ie późniećy, 
kiedy oyczyste dzieła was zaymować będą; i 


(b) Pochwała Tadeusza Czackiego przez Stanisława Potoc- 
kiego 15 Stycznia 1817, w XII. tomie roczników Towa- 
rzystwa Przyiacioł Nank umieszczona; o życiu i pismach 
T. Czackiego przez X. Aloizego Osińskiego w Krzemień- 
cu 1816; Głos Xięcia Adama Czartoryskiego przy rozda- 
niu medalów uczniom celuiącym 30. Czerwca 1818; pię- 
kne, nie ogłoszone ieszcze drukiem kazanie X. Prokopa 
Podgórskiego Kapucyna, wymownego kaznodziei w Ly- 
ceum Wołyńskićm, na pogrzebie Czackiego w Porycku 
miane, i tyle mów przy corocznie wznawianćy pamią- 
tce tego meża w Krzemieńcu. 
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w Historyi ostatnich czasów imie iego zchlu- 
bą wspomniane uyrzycie. To tylko dziś wam 
powiem, co i was zaymować powinno, cześć 
i poszanowanie w młodocianych umysłach wa- 
szych dla niego wzniecać. 

Ze Szczęsnego Czackiego wsławionego cno- 
tą i obywatelstwem, oraz Katarzyny Mała- 
chowskiey zrodzony, w domowey zaciszy iuż 
miał naylepsze przykłady. Wychowanie od. 
bierał od światłego nauczyciela, który w nim 
zaród pięknych skłonności dostrzegł, szczęśli- 
wy kierunek nadać im umiał, czerpanemi 
w religii, dzieiach, wymowie zdaniami, i pra- 
wdziwie moralnemi przykłady, szlachetność 
duszy ugruntował, smak do pracy, wstręt 
do nieczynności zaszczepił, i świętą powin- 
ność poświęcenia się dla Monarchy i kraiu, 
głęboko w umysł iego wpoił. Widzimy nie 
raz błogiemi od natury przymiotami udaro- 
wane dzieci, poymuiące bez wielkiego trudu 
nauki; ale ta wytrwałość ciągła w dobrem, 
ta żądza goreiąca nabywania coraz wyższych 
umieiętności, czytania dzieł poważnych i po- 
żytecznych z prawdziwą korzyścią, rzadko 
w kim się zdarza; iedynym zaś może przykła- 
dem, ażeby dziecie zaledwie 12 rok mające, 
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tak dalece umiało cenić nauki, i w nich dla 
każdego upatrywało skarb naydroższy, iak 
Czacki. W tym on wieku udzielane od ro- 
dziców na wydatki upodobania swego pićnią- 
dze, nie trwonił na łakotki, chociaż ie lubił 
bardzo, nie rozrzucał między pochlebców., na 
których się wiek dziecinny, częstokroć i star- 
szy poznać nie umie, albo. oprzeć się im niezdo- 
ła; lecz z własnego natchnienia, w skrytości, po- 
kąd ten czyn piękny mógł być ukrytym, u- 
Żył na wynagrodzenie nauczyciela, któryby 
dzieciom domowników i ubogich mieszkań- 
ców Porycka (c) bez wymagania iakićykol- 
wiek bądź od rodziców ich opłaty, prawidła 
wiary i pierwiastki nauk dawał. W chwili 
rozrywce poświęconey wymykał się niezna- 
cznie do tey szkółki, wypytywał się o wszy- 
stko, czego się dzieci nauczyły, więcey ocho- 
czych pochwalał, obdarzał własnym podwie- 
czorkiem lub owocem dla niego dozwolonym; 
mniéy pilnym udzielał do serc ich trafiaiące 
słowa zachęcenia, i w poiętnieyszych tym spo- 
sobem przetwarzał. Jakaż to dla rodziców 
była pociecha, kiedy ta piękna czynność mło- 


(c) Poryck miasteczko na Wołyniu, mieysce urodzenia Czac- 
kiego, dziedzictwo iegu rodziny. 
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dzieńca odkrytą została, iak pomyślną dla przy- 
szłych iego przeznaczeń była wróżbą. Czac- 
ki szkółkę ubogich w młodym swym wieku 
stanowiący, zapowiadał niepłonnie przyszłe- 
go założyciela Krzemienieckich Jnstytutów!.. 
I Opatrzność zdawała się dla niego wskazy- 
wać, że to był właściwy cel iego przeznaczen, 
ztąd szczególnićy pole wiekopomney dla nie- 
go sławy, kiedy dziecięciu tę myśl natchnę- 
ła, i wtenczas gdy to iedno pocieszać ga mo- 
gło, do tego zwróciła męzkie iego usiłowa- 
nia: z któremi tak usilnie śpieszył się, iak 
gdyby przewidywał zgon swóy bliski, i to 
iuż tylko uczynić mu pozostawało, ażeby 
wdzięczność pokoleń uzyskał, i nagrodę zrąk 
Twórcy wymierzaiącego ią za cnotliwe życie 
i czyny szlachetne otrzymał. 

Nie godzi mi się pominąć i dalszych mło- 
dości iego rysów, te bowiem iak zorza po- 
ranna dzień pogodny lub posępny zapowia- 
daią. Łagodny i słodki, uprzeymy, bez du- 
my i próżności, bez upodlenia równie,* mi- 
mo wielką swą żywość, nigdy nie. był na- 
przykrzonym, dokuczaiącym, nieposłusznym, 
krnąbrnym albo złośliwym. Nieznał obmo- 


wy, usprawiedliwiał z zapałem obwinianych 
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bez dowodów, a kiedy przekonywaiące na- 
wet okazano Świadectwa, ieszcze i wtenczas 
przez dobroć swćy duszy starał się ich uspra- 
wiedliwiać, za nich obiecywał poprawę, i iak 
gdyby on był winowaycą, własnemi łzami 
litość dla nich wzruszyć usiłował. W nim 
ubogi, sierota, nieszczęśliwy, kaleka znaydo- 
wał wsparcie, on im do zacnych swych rodzi- 
ców wyiednywał przystęp, za nich przetna- 
wiał, zradością skutek proźb swych widział, 
z szlachetną dumą błogosławieństwa ich odbie- 
rał: błogosławieństwa których Bóg wysłuchał, 
i liczbę cnot i dobrych uczynków, acz w kró- 
tkim Życia zakresie pomnażać dozwolił. Ta- 
kim był Czacki w swey młodości i w dalszym 
swym wieku. 

Opuszczam życie iego publiczne w da- 
wnieyszych czasach; słyszeliście nie raz w do- 
mu rodziców, krewnych, przyjaciół, że o 
nim zchlubą mówiono: bo gdzież Czacki nie 
był wspomniany zaszczytnie? Przytoczę wam 
tylko, co Adam Xiąże Czartoryski Kurator 
Uniwersytetu Wileńskiego i szkół tego wy- 
działu, po skonczonych w Gimnazyum Wo- 
łyńskim publicznych popisach, przy rozda- 
niu medalów uczniom celuiącym, w mowie 
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swéy 30. Czerwca 1818. roku w Krzemieńcu 
mianey o Czackim powiedział: „ Wewnętrzna 
„„nroralna siła iakaś niezwalczona, bez przer- 
„wy nagliła go do pięknych czynów, do po- 
„,święcenia się to przyiaciołom, to cierpią- 
„cym, to oyczyznie swoiey, to dobru ludz- 
» kości i przyszłych pokoleń; osobie radzić, 
„swóy tylko pielęgnować interess, nie było 
» w iego mocy.” 

W naukowym względzie słynąć będą ie- 
go uczone prace powszechnie cenione, i ten 
zbiór szanowny xiąg narodowych i rękopi- 
smów, dziś Puławskiey biblioteki ozdoba. 

Jeszcze cokolwiek o życiu iego domowem 
napomknę. Dobry Chrześcianin, wiarę swych 
przodków szanować umiał, ściśle pełnił świę- 
te ićy przepisy, nigdy w tey mierze oboię- 
tności nie okazał, nie pozwolił w swem o- 
bliczu rozwiozłych, przeciwnych religii ro- 
zmów , karcił ie i powściągał, i z tey miary 
dla wszystkich godzien bydź przykładem. 
Mąż przywiązany, naylepszy oyciec, spokoy- 
ny i uczynny sąsiad, Pan litościwy dla kmio- 
tków, dla sług dobroczynny, wyrozumiały 
i łaskawy, często do nich przemawiał: moty- 
ka mnie chyba z wami rozłączy. Jakoż zgon 


którego z nich tylko z nim rozdzielał, i w ten- 
czas pozostałćy wdowy, Sierot, stawał się 
oycem, opiekunem, względem nich tem szczo- 
drzeysze wspaniałomyślności swey okazywał 
dowody. W chwilach nieszczęść utracił wię- 
kszą połowę maiątku, drugiey ciążyły zna- 
czne długi; widząc iak własne swe ściśle o- 
granicza wydatki, im przecież nic nie uszczu- 
pla, dla nich wyznaczoną nagrodę ma za 
rzecz nietykalną , wszyscy domownicy do swe- 
go dobroczyńcy przychodzą, niosą mu dobro- 
wolną i chętną ofiarę umnieyszenia ich losu, 
ztą tylko prośbą usilną, ażeby ich od sie- 
bie nie usuwał. Z rozrzewnieniem przyiął 
Czacki tę chęć szczerą, i pamiętne wyrzekł 
słowa: naymnieyszym chleba kawałkiem z wa- 
mi dzielić się bedę, każdemu m dłużników glo 
ostatniego grosza com winien zapłacę, akie- 
dy mi nic nie pozostanie, w tenczas dopiero 
rozstać się z wami muszę; poydę, obiąć miey- 
sce nauczyciela w szkole główney Krakowshiey 
ażebym siebie utrzymał, dzieciom dał wycho- 
wanie. Dobroczynnością Pawła I. zwrócony 
mu został maiątek i świetność dawna; iluż 
łaskami sług swych przywiązania nie wyna- 
grodził. 
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Dom iego cnot i światła zdawał się być 
przybytkiem. Panowała w nim dawnych wie- 
ków prostota, szczęśliwie z naywyszukańszą 
obyczaynością i przystoynością złączona sta- 
ropolska gościnność, uprzeymość prawdziwa. 
Chętnie tam uczęszczano, przebywano mile; 
tam albowiem uymuiąca swoboda i wdzięk 
społeczeństwa, był nieporównany; każdy ia- 
kiegokolwiek bądź stopnia, płci i wieku, 
kto tylko był tak szczęśliwym w ich siedli- 
sku przebywać, odda tę zaletę, i dziś ie- 
szcze to wspomnienie zachował lube. Ota- 
czała go liczna młodzież, z przyjemnych i 
nauczających rozmów iego, i prac przy nim 
podeymowanych biorąca udoskonalenie. Kto 
tylko pomocy iego, Światła, rady, pociechy 
w qim szukał, zawsze ią Czacki udzielał chę- 
tnie i zcałą gorliwością. W tenczas prawdzi- 
wa radość w oczach iego, na wspaniałóm 
czole zabłysła; ilekroć bowiem zrobić mógł 
komu przysługę, szczęśliwszym od tego się 
zdawał, kto mu tyle był obowiązany. To 
równie szlachetna i iedyna iego zemsta by- 
wała dla tych, którzy mu naywiększą wy- 
rządzili przykrość. Dobroć duszy, dobroć 
niezrównana i niezmienna zawsze, charakte» 


ru iego cechą szczególnieyszą; niecne go tyl- 
ko oburzały czyny, wzdrygał się na samo 
ich wspomnienie. 

I taki człowiek nie zawsze był szczęśli- 
wym, choć nim tyle być zasługiwał. O iak 
pięknie Stanisław Potocki w pochwale swey 
wyrzekł: „Lecz trwałe szczęście nie iest ludz- 
„kiem przeznaczeniem: zaledwie go nam kie- 
„dy zakosztować wolno; iest one błyskawicą 
„wśród nawałności życia człowieka, iest one 
„krótkim spoczynkiem w trudnćy podróży, 
„którą od kolebki do grobu odbywa” i zno- 
wu nieco daley: „„Brakowałoby coś cnocie i 
„Sławie Czackiego, gdyby na wzór tylu wiel- 
„„kich mężów, nie był poniósł w nagrodę 
„znakomitych dla kraiu przysług swoich o- 
„„szczerstwa i prześladowania, i gdyby nada- 
„„remne przecież boleśne ich przeciw niemu 
„usiłowania, nie były dodały życiu i śmier- 
„ci iego tkliwości, a cnocie żywszego blasku, 
„„1akim zwykle wśród prześladowania iaśnie- 
sie 

Przystąpmy do ostatniego dzieła, które mu 
naywiększą chlubę przynosi. Uczuł wyszłe 
z karbów dawne przepisy, zaniedbane wycho- 
wanie publiczne, zmierzył okiem odległość 
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Wołynia, Podola, Kiliowa, od Wilna, i bliższą 
dla tych prowincyi szkołę celnieyszą wznieść 
umyślił. Gdyby mu dostatki pozwalały, to- 
bie Janie Zamoyski podobny, w własnem swóm 
mieniu podźwignąłby Instytut tym zamiarom 
odpowiedni. Tak czynił zawsze, pokąd mu 
iego wystarczał maiątek; kiedy ten coraz wię- 
cćy był uszczuplony, gdy każdy widział, ile 
dla publicznego łożył dobra, nikt mu za złe 
tego nie poczytał: że składki obywatelskie zbie- 
rał, zachwycaiącą wymową, łagodnem prze- 
konaniem i słodkim przymusem do nich znie- 
walał. Człowiek partykularny urzędem Wi- 
zytatora tylko opatrzony, wznieść tę dostoy- 
ność do naywyższego szczebla potrafił, du- 
chowieństwo, obywateli do zjazdów skła- 
niał, mnogie fundusze zgromadził (d). Aże- 
by i do ludu właściwe mu i potrzebom ie- 
go stósowne wychowanie rozciągnął, postarał 
się: że w trzech guberniach w krótkim prze- 
ciągu czasu, 126. szkółek parafialnych powsta- 


(4) Dla Wołynia ofiar wieczystych 414,666 złotych zebrał, 
nie licząc na ieden raz składanych; dla szkół powiato- 
wych 52,86: złotych, dla Kiiowskiego Gymnazium 462,000 
Rubli assygnacyinych. Jako Prezes oddzielnóy Kommis- 
syi do wyzyskania dawnych funduszów edukacyinych, 
dla ogólnóćy sprawy oświecenia w Wydziale Wileńskim 
2,350,000 złotych wydźwignął i ubespieczył. 
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ło. Stan nauk w każdym Powiecie ulepszył. 
Wzorową chcąc utworzyć szkołę, na Krzemie- 
niec zwrócił oko, w nim naywiększe dogo- 
dności upatrzył, tam Gymnazium założyć przed- 
sięwziął, zdatnych nauczycieli po całóm kra- 
iu rozpierzchnionych z pomiędzy rodaków wy- 
nalazł, niemi ten Instytut obsadził, opatrzył 
go w bibliotekę po Królu nabytą, darami od 
różnych osób przezeń wyiednanemi wzboga- 
cong, szacowny zbiór medalów po tymże Sta- 
nisławie Auguście zakupił, gabinet fizyczny i 
mineralogiczny, obserwatorium, drukarnię i 
piękny ogród botaniczny założył. Dom wła- 
sny Czacki opuszcza, o wszystkiem zapomina, 
by nad tą szkołą czuwał. Tu dzieci swe wy- 
chowywać postanawia, a przykład iego skłania 
innych. Znaczna liczba osób znakomitszych o- 
siada w Krzemieńcu dla edukacyi swey rodzi- 
ny, znayduiąc razem w tem spokoynem miey- 
scu przez to zebranie się dobre społeczeństwo. 
Powstaie miasto, przybywa gmachów, a kie- 
dy im nizin zabrakło, wnet kształtne budo- 
wle szczyt i boki gór przyległych zdobią, za- 
chwycaiący trafną rozmaitością czynią widok, 
krasą młodości swey upiękniaią okolicę, i 
cześć zdają się oddawać wspaniałym zamku 


Królowey Bony rozwalinom, iego orszak sta- 
nowiąc. 

Pomnaża się liczba uczniów, opieka Cza- 
ckiego pociąga do chętnego oddawania swych 
dzieci naymaiętnieysze osoby; iego troskliwość, 
ułatwianie środków, mierną klassę i uboż- 
szych pociąga. Plan nauk ulepszony, wyko- 
nanie iego ścisłe i z widocznym złączone po- 
Żytkiem, dozor młodzieży naytroskliwszy, ko- 
rzyść odnoszona przez uczniów, pokonywała 
przesądy, iakie gdzie ieszcze istnieć mogły. 
Wzniosły się konwikty ubogich, gdzie dobro- 
czynnością wszelkie potrzeby sierot i dzieci 
uboższych były opatrywane, konwikty wol- 
ne; tam za pomierną cenę umieszczana była 
młodzież, szkoła Mechaników, Jeometrów, na- 
uczycieli wieyskich i organistów, szkoła ogro- 
dnicza; miała się wkrótce założyć szkoła gu- 
wernantek, chirurgiczna i inne podobne 
zakłady. Tak różne przedmioty nauk i 
umieiętności iak naylepićy wykładane, doga- 
dzały potrzebom wszystkich. Gymnazium Wo- 
łyńskie w lat kilka zaczęło tworzyć zdatnych 
korrepetytorów, nauczycieli i guwernerów, u- 
suwało potrzebę sprowadzania ich z zagrani- 
cy. Kilka dobrze urządzonych pensyi dawa- 
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ło sposobność doskonalenia się i płci żeńskićy. 
Instytut sam i napływ biegłych w każdym 
przedmiocie dozwalał nabywać ięzyków i wszel- 
kich talentów, każdemu stanowi, płci każdéy 
potrzebnych. Wkrótce szkoła Krzemieniecka 
stała się rzeczywiście wzorową i będzie nią, 
póki duch Czackiego ożywiać iey nieprzesta- 
nie. Za chlubę sobie poczytywano być uczniem 
tego Instytutu. Oycowskie przewodnictwo 
Czackiego, światło i sława nauczycieli, przy- 
stoyność i powaga tey szkoły, nagrody wy- 
mierzane bezstronnie, wznosiły dusze uczniów, 
przywiązywały do nauk, do kieruiących tą 
szkołą, do iey założyciela: który iak istność 
opiekuńcza wszystko ożywiał, zachęcał, koił 
troski, pocieszał, do wytrwałości skłaniał, nie 
tylko obecny ale i przyszły los uczniów iey 
obmyślał, z przeciwnościami walczył, od wszel- 
kich pocisków i ogół i szczególne osoby zasła- 
niał , sam cierpiał, cierpieć innym niedozwalał. 

Nie poczytywał on dla siebie uymą do- 
stoieństwa dzielić niekiedy zabawy i prze- 
chadzki młodzieży Maiowe zwłaszcza, dla 
wszystkich przystępny i uymuiący; lecz kie- 
dy się okazywał iak Wizytator, iak urzędnik 
publiczny, w tenczas na wzór Jana Tarno- 

wskie- 
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wskiego łagodnego w domoweim pożyciu, stra- 
szliwego gdy na sądach woyskowych zasia- 
dał. Czacki umiał całą powagę utrzymać, nay- 
śmielszych, nayznaiomszych przerażał iakąś 
trwogą i poszanowaniem. Uczniowie meda- 
lowi zaszczyt tey szkoły, byli iak gdyby straż 
iego przyboczna, z niemi obcować lubił, da- 
waniem uwag kształcić ostatecznie ich umysł. 
O iakże chętnie z ust iego słyszano te słowa: 
mam młodzież kochaną, pełną zapału do nauk 
i cnoty; słowa te, iak iskra elektryczna, oży- 
wiały istotnie ten zapał. Całą rozległość ko- 
rzyści, iaką ten Instytut kraiowi miał przy- 
nosić przewidywał; dla siebie nic nie pragnął, 
tego tylko oczekuiąc, czego serca cnotliwe ie- 
dynie żądać mogą. Jaymilszą otrzymam na- 
grodę, mawiał on, ieśli łzy wdzięczności skro- 
pią moy grobowiec. 

Umiał Czacki świetność i okazałość szcze- 
gólnieyszą z tkliwością połączoną, nadać u- 
roczystym obchodom, te bowiem do zmy- 
słów, do serca trafiaią; i czyli to otwierał 
Gymnazium Wołyńskie lub Kijowskie, czyli 
rocznicę nadanych przez Monarchę tym in- 
stytutom swobód i ustaw obchodził, czyli od- 
bywał popisy, lub ukochanego przez siebie 

Tom Il Ner VII 2 


— 18 — 


i pomagaiącego mu dzielnie wpływem swym 
Xięcia Czartoryskiego Kuratora przyimował, 
było to świętem szkoły, świętem narodowem 
zgromadzającćm rodziców, krewnych tey mło- 
dzieży i różne osoby z tych prowincyi. Wten- 
czas to powtarzać lubił głośno, co wrażał 
im codziennie, potrzebę łączenia nauk z cno- 
tą i religia, posłuszeństwem i wdzięcznością 
dla Panniącego, przywiązaniem do kraiu i 
ścisłećm pełnieniem swych powinności. Kiedy 
po skończonych popisach w świątyni Boga, 
do którego iako dawcy wszelkiego dobra 
wszystko zwykł odnosić, rozdawał medale i 
mnogie listy pochwalne, (bo wtey szkole 
wielka była liczba zasługuiących na nie) do 
każdego przemówił czule, tak: że do osta- 
taich dni życia słowa iego były obecną zawsze, 
i w każdćm zdarzeniu przydatną nauka. 

Na dziewięć miesięcy przed śmiercią ie- 
go, którćy nikt wtenczas tak bliską nie mnie- 
mał, gdyż każdy mu naydłuższych lat życzył, 
pragnął i wróżył; był tak szczęśliwym, że 
synowi starszemu uyrzał przyznany medal. 
Piozrzewniający był widok, gdy mu oyciec 
z łzą radości w oku, świadek rozczulenia o- 
becney matki i wszystkich przytomnych, drżą- 


cą ręką dawał ten znak zaszczytu; a zwraca- 
iac duszę iego do uczuć moralnych i religiy- 
nych, podniósł oczy do ołtarza i prosił Bo- 
ga Wszechmocnego o to tylko, by sława po* 
<zciwych z domu iego nie wychodziła. Któż 
z nas mógł wtenczas pomyśleć, że wkrótce 
tego męża rzewnie opłakiwać ma, że i ten 
potomek, o którym z wielu względów z Wir. 
giliuszem można było powiedzieć: 
Tu Marcellus eris! 

Ty będziesz oycu podobnym, 
Że ta nadzieia przyszła, wkrótce po oycu 
wstąpi do grobu. 

Cierpienia iakich doznawał Czacki, praca, 
natężenie umysłu, podróże ustawiczne, siły 
iego niszczyły widocznie. Krzepił się i ża- 
dne go proźby naysilnieysze skłonić nie zdo- 
łały, ażeby zdrowiu swemu folgował, kiedy 
tylko mniemał: że powinność iego poświę- 
ceń się iakich wymaga.  Pośpieszał właśnie 
dla powitania X. Czartoryskiego Kuratora z 
Zytomierza, w. czasie panuiących w wielu 
mieyscach zaraźliwych chorób. Zaledwie go 
pozdrowił w Dubnie i ostatnie usiłowanie 
swe dla dobra tey szkoły chciał przekładać, 


gwałtowna gorączka nerwowa go dotknęła. 
. ą* 


Wśród marzeń silącey się słabości, ieszcze 
przemawiał o Krzemieńcu, o swych nadzie. 
iach, o szczęściu rodaków. 

Jakże ta wieść była okropna, że Czacki 
niebezpiecznie chory. Ustały mimowolnie szko- 
ły Krzemienieckie, wszystkich trwoga i nie- 
spokoyność przeięła. Smutek wszędzie, po- 
sępność na twarzach; obywatele, mieszkańcy, 
uczniowie lecą do Dubna, iak któremu po- 
zwala możność, tœ powozem, to pieszo, by 
się o stanie iego zdrowia dowiedzieć, Jak 
kiedy oyciec ukochany o śmiertelne uderzo- 
ny łoże, rodzina cała w boleści, osłupieniu, 
nadziei i smutku na przemiany; tak snuiący 
się po czteromilowey od Krzemieńca do Du- 
bna dzień i noc przestrzeni, im podobni, rów- 
nie silnych doznaią cierpień. Jedna myśl zay- 
muie wszystkich: ci przyśpieszaią kroki, ci 
już wracaią, by słowa pociechy lub żalu do- 
nieśli innym; ci u bram miasta czekaią, a- 
Żeby iak hasło trwogi lub radości rozgłaszali 
go tym, którzy sami wyiść nie zdołali. Swią- 
tynie Pańskie dzień i noc otwarte, gorące w 
nich zanoszono modły, lecz błagania te nie 
mogły bydź wysłuchane: taka była Niebios 
wola. Cóż się zrówna z tem smutnćem i bo- 
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lesnem wzruszeniem, kiedy głos bliższy miey- 
sca pobytu Czackiego wyrzekł: Czacki iuż 
nie żyie! gdy tę wieść przerażaiącą tysiące 
głosów podawały tysiącom, a nie mogących 
mówić, oczy łzami zalane, znękane twarze, 
innym to zwiastowały. Taki był zgon cno- 
tliwego męża, tyle powszechnćy sprawił ża- 
łości! 

Publiczne zalety oddawane mu przez Kró- 
la i pierwszych w narodzie mężów, okręt 
przez kompanią kupiecką Polską iego imie- 
niem uczczony, dostoyność Taynego Ikadcy, 
chlubne dlań Fieskrypta dziś panuiącego Mo- 
narchy, popiersie i portret w gmachach Krze- 
mienieckich umieszczone, wybity medal zło- 
ty z napisem: wdzięczni obywatele JF ołyńscy 
Czackiemu na pamięć wieczną; chwalebnych 
czynów iego, szacunku Władców kraiu i 
współ-obywateli oznaką. Wszystko to atoli 
dla niego znika. Przed Tron Przedwiecziiego 
uniosł z sobą tylko dobre uczynki i cnoty 
swe; pamięć ich nie zginie, „„póki duch ży- 
„„,wotny ożywiać będzie iestestwa na ziemi 
„,QOyców, póki zaszczyty narodowe miłemi 
„sercu ich bydź nie przestaną.” (c). Wy któ- 


(c). Osinski stron: 253. 


rzy mnie czytacie, i wnuki wnuków waszych! 
ieśli wam kiedy to mieysce gdzie popioły 
iego złożone, widzieć się zdarzy, lub. Krze- 
mieniec, w którym pokąd ten Instytut będzie 
istniał, coroczny obchód pogrzebowy przy 
zakończeniu roku szkolnego iemu poświęco- 
ny: niechay łza czułości, i wtenczas ieszczę 
odda mu cześć powinną. 


EZR R CO O EZ OE 


II. 
POWIEŚCI. 


m eee ~ 


CHRZCINY. 


»Ey! mówiła stara Petronela do młodey 
Anielki, którą ubiérała; ieżeli Panna będziesz 
się tak kręcić, to iey dzisiay nie skończę u- 
bierać; zasznurowałam gorset zupełnie krzy- 
wo. 

Anielka. 

Kiedy mego brata niewidać. 


Petronela. 

Niech Panna będzie cierpliwa; dopiero dzie- 
siąta godzina, a Chrzest ma się odprawić o 
iedynastćy; przyiedzie wnet Pan Felix. Po- 
iechał dziś raniuteńko konno, może gdzie wstą- 
pił, ale pewno na godzinę naznaczoną powro- 
ci. I on także z wielką niecierpliwością wy- 
gląda spełnienia tego Religiynego obrządku. 
Dla takich dzieci iak wy iesteście, bardzo przy- 
iemnie bydź pierwszy raz Chrzestnym Oycem 
albo chrzestną Matką. 

Anielka. 

Bardzo cię przepraszam, moia Petronelo, 
ale ani Felix, ani ia, iuż wcale nie iesteśmy 
dziećmi. 

Petronela. 

Nie jesteście dziećmi? O zapewne! Dzie- 
wczyna w dwunastym roku, chłopiec w pię- 
tnastym, to prawdziwie iuż są dorosłe oso- 
by. Za moich czasów panna do dwunastu lat 
mogła się bawić lalką, i nikt się temu nie 
dziwił. Ale w teraźnieyszym wieku, ledwie 
dziewczęta umieią chodzić, iużci nie chcą bydź 
dziećmi. Jak kto zgości przyjedzie, matych- 
miast chowaią zabawki, zasiadaią w krześle, 


słuchaią rozmowy, wtrącaią się do niey; na 
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balu chcą koniecznie żeby sami słuszni ka- 
walerowie z niémi tańcowali.... Ale cóż też 
Panna dziś wyrabia? ” 

Anielka nie zważaiąc na tę całą Petroneli 
perorę, skoczyła i pobiegła do okna; usłysza- 
ła, że powóz iakiś przed dom zaiechał. Ale 
nie był to Felix! tylko dzierżawca Pana Amiń- 
skiego Oyca Anielki, przyiechał z mamką i 
z córeczką, którćy miały odprawić się chrzci- 
ny. Anielka smutna wróciła na swoić miey- 
sce; Petronela dokończyła ią ubierać; zbiegła 
potćm dziewczynka do ogrodu, narwała pęk 
róż białych i różowych, połowę przypięła do 
boku, połowe w ciemne włosy włożyła. Po- 
szła poiem do pokoiu Matki, gdzie zastała 
mamkę z dzieckiem. Wzięła na ręce dziewczyn- 
kę, i pieściła się z nią. „Patrz Mamo! mó- 
wiła, iaka śliczna moia chrzesna córka; mu- 
„szę prosić ięy Rodziców, żeby ią tu w każde 
„Święto przywozili, będę się miała czem ba- 
„wić. —,„Moia Anielko! powiedziała na to Pa- 
ni Amińska, ty widzę uważasz trzymanie dzie- 
„oka do chrztu za źrzódło zabawy, i zdaie się 
„iakbyś nie znała wcale iakie powiuności wkła- 
„da?. Są większe, niżeli wystawić sobie mo- 


nesz. Jest to nieiako przysposobić sobie dzie- 
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„cię; atyin sposobem dziś ieszcze Matką zo. 
„staniesz. — Anielka patrzyła na Panią Amiń- 
ską z niedowierzaiącym uśmiechem: „Co ci 
„tu mówię, rzekła daley, nie iest żartem; bę- 
„dziesz winna tey dziewczynce rady i pomoc 
„Matki. Urodzona z Rodziców rozsądnych i 
„dobrze się maiących, może nie będzie po- 
„trzebowała nigdy, ani napomnień twoich, ani 
„zasiłku w potrzebie; ale gdyby przypadkiem 
„została sierotą lub ubogą, twoićyby pomocy 
„wezwała z ufnością. Dziś więc przybierasz 
„obowiązki ićy Opiekunki, i ićy drugićy Mas 
„tki.”— „Kochana dziecino! zawołała Anielka, 
„kiedy takie będą względem ciebie moie po- 
„winności, to iuż czuię, iak przez to samo, 
„kochać cię będę. Obaczysz Mamo, że ni- 
„gdy tey rozmowy nie zapomnę, i powtórzę 
„ią co do słowa bratu, skoro powróci.” — To 
powiedziawszy, położyła ostróżnie dziecko na 
łóżku , pocałowawszy ie delikatnie, i usnęło so- 
bie. 

Tym czasem Felixa iak nie było tak nie 
było widać. Niecierpliwość wzmagała się w 
sercu Anielki, a Pani Amińska zaczęła bydź 
trochę niespokoyną o syna. Kilku sąsiadów 
z dziećmi, zaproszonych na te chrzciny zje- 
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chało się; wrócił i Pan Amiński z pola; po- 
szła go córka przywitać. Doyrzał od razu 
smutek na ićy twarzy; i spytał się iakieby 
miała zmartwienie  —, Ach Tato! odpowiedzia- 
ła, Felix iak poiechał raniuteńko, tak dotąd 
„nie wraca.” — „Czy to ma bydź tak późno? 
rzekł Pan Amiński dobywaiac zegarka z kie- 
„szeni; on mi mówił, że kilka godzin zaba- 
„wi, bo chciał wszystkie nasze wioski obje- 
„chać ; ale w samćy rzeczy iuż iest kwadrans 
„na dwunastą! ”— „Czy mu się tylko co nie 
„stało w drodze? zawołała Matka; ia zawsze 
„nie lubię, kiedy on sam ieden konno się wy- 
„bierze! ”— „Przecież Felix chłopiec, odpowie- 
dział z uśmiechem Pan Amiński, przyiechał do 
„nas ze szkół na parę tygodni, iuż ma rok pię- 
„tnasty; trzebać żeby zaczął używać trochę wol- 
„ności. Pewnie wstąpił do Gruszyna, do przy- 
„szłey kumy swoićy, naszćy dzierżawczyny, 
„1 tam się zabałamucił *— „O! ieśli nie przyie- 
„dzie do dwunastey, odezwała się Pani Amiń- 
ska, poślę tam umyślnego!” — Dwunasta wy- 
biła, nie było Felixa! wysłała Matka umyślne- 
go do Gruszyna. Stara i troskliwa Petronela 
przyszła namówić Anielkę, żeby się rozebra- 
ła. „Splamisz Panna nową suknią, mówiła, 
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„trzeba ią świeżą: do Chrztu zachować, a iuż 
„dziś chrzcin nie będzie, bo Xiądz Proboszcz 
„wyiechać musi.” — Anielka poszła do siebie 
na górę; ze łzami w oczach zdeymowała mu- 
szlinową białą sukienkę, i nadwiędłe odpi- 
nała róże. Matka nadeszła i pocieszać ią 
zaczęła. „Co się odwlecze to nie uciecze, ko- 
„chana Anielko, mówiła do niey, Proboszcz 
„ma dziś na noc wrócić, i iutro będziesz trzy- 
„mała to dziecko do chrztu. Teraz zaś staray 
„Się twóy smutek przezwyciężyć, a uprzeymo- 
„ścią i innemi rozrywkami, nagrodź młodym 
„gościom twoim, mimowolny zawód i nieprzy- 
„tomność brata. Mam nadzieię w Bogu, że 
„aby iemu nic złego się nie stało, niebawnie 
„powróci.” Anielka przy dosyć wielkiey ży- 
wości, miała bardzo dobre serce, uległość nie- 
poiętą, i wiele mocy nad sobą. Natychmiast 
Matki usłuchała, wróciła z wesołą twarzą do 
gości swoich, i była nad wszelki wyraz przy- 
iemną. Prosili ią żeby siadła do klawikor- 
tuiśpiewała. Głos Anielki był cichy, nie u- 
czony, ale wdzięczny. Zaczęła nucić śpiewy 
Niemcewicza. Wszystkie dzieci umiały ie na 
pamięć, ale z tem większem słuchały upodo- 
baniem. Kiedy Anielka przypadkiem zapomnia- 


ła którego wiersza, wszystkie nagradzały to 
zapomnienie powtarzaiąc na wyścigi opuszczo- 
né słowa. Gdy skończyła śpiewać, obsiadło 
ią wkoło młode grono, i czytali koleyno też 
same śpiewy głośno, przypatruiąc się ieszcze, 
tyle iuż razy widzianym obrazkom. Z żalem 
przerwali to miłe zatrudnienie gdy służący dał 
znać, że obiąd na stole. 

Nad wieczorem wrócił umyślny wysłany 
do Gruszyna, z niedobremi wiadomościami. 
Był tam Felix w rzeczy samćy o dziesiątey go- 
dzinie z rana, ale i kwadransu u Dzierżawczy- 
ny nie zabawiwszy, poiechał Śpiesznie, żeby 
się stawić na chrzciny. Dowiedziawszy się o 
tem Pan Amiński, tak był niespokoyny, iż 
choć się iuż zmierzchać zaczęło, chciał sam 
iechać szukać syna. Żona ieszcze może nie- 
spokoynićysza , nie puściła go jednak, obawia- 
iąc się, żeby przy ciemney nocy nie popadł 
także iakiemu nieszczęściu. Oboie więc zgo- 
dzili się na wysłanie na wywiady poczciwe- 
go Tomasza; miał ieździć po bliskich wioskach 
i pytać się wszędzie o Felixa! Od kilkunastu 
lat inż służył Tomasz u Państwa Amińskich ; 
w każdey okoliczności był skory do usług, 
lale z szczególną też ochota podiął się wyna- 


lezienia młodego Panicza, bo na rękach swo- 
ich go piastował, i kochał serdecznie. Ziadł- 
szy co tchu wieczerzę, wsiadł na konia i ru- 
szył wdrogę. Goście się roziechali; został tyl- 
ko Dzierżawca z córeczką. Anielka i iéy ro- 
dzice poszli spać smutni. Anielka niespokoy- 
nie spała; przykre sny iey się roiły; koło szó- 
stéy godziny właśnie kiedy smaczniey usypiać 
zaczęła, przebudzoną została mocnóćm stuka- 
niem do bramy dziedzińca. Wyskoczyła złóżka 
rozsunęła firanki od okien, i z wielką rado- 
ścią zobaczyła brata z Tomaszem. Siedział Fe- 
lix na koniu, i trzymał iakieś zawinięcie; o- 
stróżnie oddał go Matce, która była wyszła 
na przeciwko niego. Felix zsiadł z konia, 
był blady, z żywością mówił do Matki, i 
wszyscy weszli do domu. Ciekawość Aniel- 
ki zrównała się z radością; szlafroczek ranny 
włożyła i z pośpiechem zbiegła na dół do ro- 
dziców. Rzuciła się bratu na szyię, tysiącz- 
ne mu robiła wymówki i pytania, gdy w tem 
usłyszała płacz dziecka. Zdziwiona, myślała 
naprzód, że to córeczka Dzierżawcy. Pobie- 
gła do łóżka Matki, zkąd ten głos wycho- 
dził... Jakież było iey zadziwienie, gdy w 
tém samém zawinięciu, które Felix trzymał 


w ręku przyiechawszy, obaczyła inné dzie- 
cię. Zaczęła się znowu dopytywać: „Co to 
„ znaczy ? czyie to dziecko ?,, i nareszcie dała 
opowiedzieć Bratu przygodę swoię w tych 
słowach: 

„Kiedym wczora śpiesznie wyiechał z Gru- 
szyna, czas był tak piękny, a ia tak wesół, 
i tak szczęśliwy, Żem sobie sam na ładnym 
koniu iechał, iż mi się zachciało ułożyć wier- 
Szami tę przechadzkę. Poeta łatwo zabłąkać 
się może; i to mi się właśnie przytrafiło. Pa- 
miętacie Państwo, że kary koń na którym ie- 
chałem, niedawno w Kaliszu kupiony; alem 
ia,o tym zapomniał; puściłem mu cugle, i 
zatopiony w moićy Poezyi nie zważałem, że 
on prosto wraca do dawney siedziby. Zdzi- 
wiłem się więc mocno, spostrzegłszy się na- 
gle na gościńcu Kaliskim. Zły nasiebie i na 
moię Muzę, troskliwy, czy nie uchybię na- 
znaczonećy na chrzest godziny, przygladałem 
się okolicy, chcąc naykrotszą puścić się dro- 
gą, kiedy stękanie nadzwyczaynć obiło się o 
moie uszy, zbliżam się do rowu z którego 
ten głos cierpiący wychodził, i spostrzegam 
kobietę bladą, trzymaiącą dziecię w fartuchu. 
Otworzyła oczy i chciała do mnie przemówić, 
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ale głos iey tak był cichy, że nie mogłem i 
słowa usłyszeć. Zsiadłem z konia, przywią- 
załem go do drzewa i zbliżyłem się do niey. 
Prosiła mnie o trochę wody, chcąc ochrzcić 
syna, który przed godziną na świat przyszedł. 
Mówiła po niemiecku, i bardzo byłem szczę- 
śliwy, że znam ten ięzyk, bom mógł ią zro- 
zumieć. Właśnie studnia była niedaleko. Po- 
biegłem do niey, naczerpałem wody „w ka- 
pelusz, i przyniosłem tey nieszczęśliwey Mat- 
ce. Chciała sama ochrzcić dziecię, ale tak by- 
ła osłabiona, że ręki podnieść nie mogła; wi- 
dząc to, prosiłem iey, żeby mi powiedziała 
co trzeba zrobić? a ia ią zastąpię. Kazała mi 
przeżegnać dziecię, i oblać wodą główkę ie- 
go. Gdym to uczynił, biedna Matka wzno- 
sząc omdlałe oczy ku Niebu, rzekła: „Kiedy 
„iuż iest Chrześcianinem, Boże zabierz go z 
„tego świata, bo ia czuię że umieram, i niko- 
„go niema ktoby się nim opiekował!..” Ja 
będę iego Opiekunem przerwałem iey, po- 
wtórzę ten chrzest w Kościele, i nigdy go 
nie opuszczę. Jestem wprawdzie bardzo mło- 
dy, ale mam dobrych Rodziców i dobrą sio- 
strę; nie wątpię że mi dopomogą do speł- 
nienia tey obietnicy.” — Na te słowa nieszczę- 


śliwa ścisnęła rękę moię na dowód wdzię- 
czności, i modlić się zaczęła. Widziałem że 
potrzebnie nagłego ratunku, przyznaię żem 
zapomniał wtenczas i o chrzcinach, i o domu, 
i o wszystkićm, a zaiąłem się cały tą niezna- 
iomą i iéy dzieckićrn. Powiedziałem ićy, że 
poiadę szukać dla niey schronienia, i wnet 
powrócę. Wyiechawszy na śrzodek gościń- 
ca, spostrzegłem niedaleko tę wioskę, w któ- 
rey Doktor tuteyszey okolicy mieszka; ru- 
szyłem do niey tak prędko iak koń mogł 
wyskoczyć, i trafiłem zaraz do domku Do- 
ktora. Wchodzę, zastaię tylko iego żonę, on 
sam poiechał był niedaleko; opowiadam ićy 
moię przygodę, przedstawiam stan okropny 
nieznaiomey kobiety. Poczciwa Pani, kaza- 
ła zaraz zaprządz do bryczki, wysłała ią ma- 
teracami i poduszkami i wsiadła wraz ze mną. 
Przyiechaliśmy po nieszczęśliwą, i z wielką 
ostróżnością przewiezliśmy do mieszkania Do- 
ktora. Mimo tego, kilka razy w drodze zem- 
dlała. Dziecko płakało; Pani domu wykąpa- 
ła go, powinęła, kazała zgotować rumianku 
i sama go napoiła, Przez ten czas służące 
położyły w wygodnćm łóżku cierpiącą ko» 
bie- 


bićtę. Przybliżyłem się do niey trzymaiąc %a 
ręku ićy syna zawiązanego w poduszkę. Na- 
ten widok uśmiechnęła się cokolwiek, i pro- 
siła żebym go przy niey położył. Sciskała 
go; pieszcząc się z nim, łzy obfite płynęły 
z iéy oczów; niemogłem wstrzymać moich. — 
„Dobry Paniczu! rzekła do mnie słabym głosem, 
„przy powtórzonym chrzcie nazwiesz go Franci- 
„szkiem, było to imie iego Qyca. Ja się nazy- 
„wam Anna, nazwisko Rodziców moich Piemens; 
„oto iest metryka moia i akt pogrzebowy mego 
„męża; urodziłam się w Szląsku, sierotą w mło- 
„dym wieku zostałam. Poszłam za żołnierza 
„Polskiego Franciszka Pietraszka, on niedawno 
„umarł w Warszawie w Lazarecie, i zostawił 
„mnie słabą i wnaywiększey nędzy. Nie ma- 
„iąc żadnego sposobu do życia, nie umieiąc 
„nawet po polsku, wracałam do moićy oyczy: 
„zmy; tam zostawiłam kilku krewnych; zasła- 
„błam niespodzianie w tem mieyscu gdzieś 
„mnie Pan znalazł; i gdyby nie iego opieka, 
„i ia i to dziecię które mi dał Pan Bóg, zgi- 
„nęlibyśmy byli oboie, bez żadnego dla ciała 
„i dla duszy ratunku!” —,„ Mam nadzieję, 
że wyzdrowieiesz dobra Anno! powiedziałem 
ićy; wtenczas w naszćy wsi zostaniesz; popro- 
Tom Il. Ner I, 3 
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szę moich rodziców, dadzą ci przytułek; i 
choć ia wrócę do szkół do Kalisza, oni o to- 
bie i o twoim Synie' staranie mieć będą!” — 
Kiedym tak mówił, nadiechał Doktór, po- 
znał mnie, lubo znalazł żem bardzo wyrosł; 
ale powiedział od razu że dla chorey iuż ża- ` 
dnego niema ratunku. Pomiarkowała Anna 
z wyrazu iego twarzy, że nie miał nadziei! 
„Trzeba umierać? wszak prawda? dobry Pa- 
„niczu? zapytała mi się płacząc. — „ Uspokóy 
się! uspokóy! odpowiedziałem ićy. Doktór to 
samo powtórzył, i dał iey zażyć iakichciś 
kropli w winie. Mały Franuś usnął przy 
Matce, ona wypiwszy z trudnością lekarstwo 
zamknęła oczy, i na chwilę się uspokoiła; a- 
le wkrótce zawołała mnie i mówiła nie o- 
twieraiąc oczów: „Czuię że iuż umieram! 
„dobry Paniczu! sprowadź mi Xiędza, żebym 
„się wyspowiadała i wzięła od niego błogo- 
„sławieństwo na tę wielką podróż.” Oświad- 
czyłem ićy Życzenie Doktorowi; natychmiast 
posłał po tamecznego Proboszcza. Nadszedł 
niedługo, włos iego siwy, wyraz słodyczy na 
twarzy przemawiał zanim; przystąpił do łóż- 
ka chorey, zaczął do nićy mówić łagodnie, ale 
się zmieszał mocno, gdy Anna powiedziała że 


nie rozumie po polsku, on zaś nie mówi 
wcale po niemiecku. Biedna Anna zmartwi- 
ła się ieszcze mocniey tém zdarzeniem, i za- 
częła rozpaczać. Xiądz rozczulony wyrzekł 
te słowa, i kazał mi wytłómaczyć ie konaią- 
cey: „Moia duszo! nietrać odwagi. Bóg któ- 
„ry widzi szczerą chęć twoię, przyimie ią za 
„skutek. Czyż nie wiesz że on iest dobry i 
„miłosierny. Wyznay twoie winy w duchu, 
„Żałuy za nie serdecznie, ia ci dam rozgrze- 
„szenie, i nie wątpię, że Bóg potwierdzi ie 
„w Niebie.” Uspokoiła się zupełnie tą mową 
Anna. Uklękliśmy wszyscy , Xiądz czytał gło: 
śno piękne psalmy i modlitwy. Przez ten 
czas biedna kobieta uczyniła ciche grzechów 
swoić wyznanie; spoyrzałem na nią kilka ra- 
zy, nadzwyczayny miała wyraz na twarzy, i 
łzy płynęły po bladych ićy policzkach. Do. 
bry Xiądz dał iey rozgrzeszenie, opatrzył Sa- 
kramentami, i te słowa kazał iey ieszcze po- 
wiedzieć: „Błogosław Boga za dobrodziey. 
„stwa, których ci wostatnich godzinach two- 
„ich udziela. Uwielbiay Opatrzność Jego! Ze- 
„słał duszy twoiey niespodziewany ratunek, 
„i pozwała ci cieszyć się nadzieią szczęśliwey 
„przyszłości dla twego dziecięcia. "—  Płaka: 
* 
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ła Anna słuchaiąc tych słów, i tak tkliwe 
dzięki składała Bogu, żem myślał że mi ser- 
ce pęknie od żalu. Potem zdawała się bydź 
zdrowszą, napiła się ieszcze wina; Xiądz 
odszedł, błogosławiąc ią i obiecuiąc że po- 
wróci. Wkrótce potem zaczęła się czuć sła- 
bszą; prosiła mnie żebym iéy czytał modli- 
twy z ićy Xiążki, którą wraz z papierami 
miała w zawiniątku. Siadłem w oknie i czy- 
tałem modlitwy przy konaiących; bo takie 
było iey życzenie; gdym kończył usłyszałem 
ięk; zbliżyłem się do łóżka; śmiertelna bla- 
dość Anny, ićy milczenie, przeraziły mnie; 
przywołałem Doktora, który był w drugim 
pokoiu; wziął ią za rękę i powiedział że iuż 
skonała!.. Porwałem dżiecko ziey łóżka, bo 
nie chciała pozwolić żeby na chwilę ią opu- 
ściło, i zacząłem ściskać go serdecznie. ,, Bie- 
dny sićroto! zawołałem, nie znałeś ani Oyca 
ani Matki! lecz ia w obliczu Boga i ludzi, 
biorę na siebie obowiązek zastąpienia Rodzi- 
ców twoich, i opiekowania się tobą przez 
całe życie.” 

Doktor częstował mnie wieczerzą, ale tak 
byłem wzruszony , żem prawie nic ieść nie 
mogł. Wkrótce położyłem się spać, przez 
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noc całą nie zmrużyłem powieki. Stała mi 
w oczach konaiąca Anna, obowiązki iakie przy- 
brałem względem iey dziecięcia;  trwożyć 
mnie także zaczęła niespokoyność Państwa. 
Te myśli rozmaite oddalały sen z moich o- 
czów. Zastanawiałem się ieszcze nad Opa- 
trznością, która mnie w to mieysce sprowa- 
dziła. „O! iaki to dobry ten Bóg! myślałem 
sobie. On o żadnem dziecięciu swoićem nie 
zapomni! a iakżem szczęśliwy i dumny, iź 
mnie obrał za narzędzie miłosierdzia swé- 
go!”— Wstałem przededniem. Kilka złotych 
co miałem przy sobie, dałem ludziom Do- 
ktora; dobry Proboszcz, który w kilka minut 
po skonaniu Anny przyszedł ieszcze do niey, 
obiecał ią pogrzebać; prosiłem żeby mazna- 
czył grób iey, bo tam choć drzewko na ie- 
sień zasadzić muszę; odwiedziłem go w iego 
Plebanii, a potem wziąwszy Franusia na rę- 
ce, którego poczciwa żona Doktora tak po- 
winęła, ruszyłem w drogę. Móy koń lepszy 
miał nocleg odemnie, dobrze się naiadł, za. 
czął więc tęgiego kłusa. Ledwiem ćwierć mi- 
li uiechał wskazaną mi przez Doktora drogą, 
kiedym spotkał szukaiącego mnie Tomasza. O- 
tóż macie, kochani Rodzice, masz droga sio- 


stro, wierny opis moiey przygody. Znaiąc 
wasze serca, spodziewam się, że się na mnie 
nie gniewacie. Zamiast iednego' dziecka, bę- 
dziemy dwoie do Chrztu trzymać, bo zape- 
wne nieodmówisz Anielko, memu Frantsio- 
wi tey Chrześciańskićy usługi: ” 

Anielka nic nie odpowiedziała, ale obtarł- 
szy łzy, które często w czasie tego opowiada. 
nia napełniały ićy oczy, pobiegła do dziecię: 
cia i pieściła się-zmićem. Państwo Amińscy 
rozczuleni, pochwalili postępek syna; troskli- 
wa Matka kazała mu przynieść dobré śniada- 
nie, a potćm go namówiła żeby poszedł się 
przespać parę godzin. Felix usłuchał chętnie. 
Pan Amiński wysłał Tomasza z pięknym po- 
darunkiem dla Doktora i dla Proboszcza, któ: 
rzy tyle miłosierdzia i dobroci biednóy Annie 
i Felixowi okazali; obiecał wraz z żoną opie- 
kować się sierotą. Anielka przyrzekła doglą- 
dać go troskliwie i dopełniać względem nie- 
go wszystkie chrzestney Matki obowiązki. Są- 
siedzi powtórnie zaproszeni, ziechali się wszy- 
scy przed południem. Petronela zaczęła na no- 
wo ubićrać Anielkę, która stała spokoynićy 
niśli wczora. Poczciwa sługa wystarała się Fra- 
nusiowi o dobrą mamkę, prosiła także żeby 


noc całą nie zmrużyłem powieki. Stała mi 
w oczach konaiąca Anna, obowiązki iakie przy- 
brałem względem iey dziecięcia; trwożyć 
mnie także zaczęła niespokoyność Państwa. 
Te myśli rozmaite oddalały sen z moich o- 
czów. Zastanawiałem się ieszcze nad Opa- 
trznością, która mnie w to mieysce sprowa- 
dziła. „O! iaki to dobry ten Bóg! myślałem 
sobie. On o żadnem dziecięciu swoiem nie 
zapomni! a iakżem szczęśliwy i dumny, iź 
mnie obrał za narzędzie miłosierdzia swé- 
go!”— Wstałem przededniem. Kilka złotych 
co miałem przy sobie, dałem ludziom Do- 
ktora; dobry Proboszcz, który w kilka minut 
po skonaniu Anny przyszedł ieszcze do nity, 
óbiecał ią pogrzebać; prosiłem żeby nazna- 
czył grób iey, bo tam choć drzewko na ie- 
sień zasadzić muszę; odwiedziłem go w iego 
Plebanii, a potćm wziąwszy Franusia na rę- 
ce, którego poczciwa żona Doktora tak po- 
winęła, ruszyłem w drogę. Móy koń lepszy 
miał nocleg odemnie, dobrze się naiadł, za» 
czął więc tęgiego kłusa. Ledwiem ćwierć mi- 
li uiechał wskazaną mi przez Doktora drogą, 
kiedym spotkał szukaiącego mnie Tomasza. O- 
tóż macie, kochani Rodzice, masz droga sio- 
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Wychował się też zdrowo, i im bardziey wzra- 
sta, tem więcey się okazuie godnym dobro- 
dzieystw , których iest celem. Niedawno skoń: 
czył lat sześć. W ten dzień Felix i Anielka 
zaprowadzili go pierwszy raz na grób Matki, 
a potem zawieźli go do rowu w którym się 
urodził, i opowiedzieli mu w szczegółach hi- 
storyą iego, bo dotąd wiedział tylko, że iest 
sierotą. Płakał nad grobem Matki chłopczy- 
na, łzy wdzięczności płynęły mu z oczów nad 
rowem, dziękował naprzód Bogu za Jego o- 
patrzność, potemi Felixowi i Anielce za ich 
czułą opiekę.— Córeczka Dzierżawcy, pomimo 
wróżb Petroneli umarła; bardzo się tym zgry- 
źli iey chrześni Rodzice, bo iuż ią w myśli 
za żonę Franusiowi przeznaczali. 
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mogła zanieść go do Kościoła, chcąc bydź u- 
czestniczką tego miłosiernego uczynku. — O 
dwunastey godzinie poszli wszyscy do Swią- 
tyni Pańskiey. Proboszoz ochrzcił naprzód có- 
reczkę Dzierżawcy, którey dano imiona Anie- 
li i Anny; potem odprawił się chrzest zcere- 
monii małego Franusia, i przydano mu imie 
Felixa, oboie dzieci krzyczały niezmiernie pod- 
czas całego obrządku; a Petronela mówiła: iż 
to znak pewny, że się wychowaią. Wróciwszy 
do domu, młodć grono przedziwnie się zaba- 
wiło; Felix zaczął opowiadać wszystkie szcze- 
góły przygody swoiey, ale gdy widział, że 
bardzo zasępił towarzystwo, chcąc się sam ro- 
zerwać gry różne wprowadził, i wnet wszy- 
scy zapomniawszy o Annie, rozweselili się. Za- 
bawy do późnćy nocy trwały, dopiero koło 
iedynastey godziny rozjechali się goście. 

Felix z większym ieszcze iak za zwyczay ża- 
lem dom rodzicielski opuścił, gdy czas po- 
wrotu do szkół nadszedł, bo bardzo do Fra- 
nusia się przywiązał. Nim wyiechał, zalecił 
go kilkakrotnie staranności Matki i Siostry. 
Zbyteczne były te zalecenia, bo Franusiowi 
Bog dobry w mieyscu utraconych rodziców, 


czułych i prawdziwych udzielił opickunow. 
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okazywać zaczął. Kupił mu oyciec xiążkę z pta- 
szkami, i Matka bawiąc się z nim nazywała 
mu każdego; tych ptaszków było kilkadziesiąt, 
każdego nazwisko spamiętał. Teraz niedawno 
(a w Lutym skończył lat trzy) dostał pierwszy 
Tom Pielgrzyma z Dobromila; w momencie 
wszystkich Królów poznał, i nigdy się nie my- 
li w nazwaniu każdego. Ktoś chciał się prze- 
konać o tey iego umieiętności; pokazuie mu 
więc iednego z Królów i pyta się: „Jakże się 
ten zowie?”— „Michał Korybut!” Odpowie 
chłopczyna, i tak było. „A ten?” dodał ba- 
dacz udawszy, że przewrócił kilka kartek, a 
wskazuiąc ma tegoż samego Króla. „Wiśnio» 
wiecki!” zawoóła Ignaś z dowcipną minką. 


— 41 — 
III. 


ANEKDOTY PRAWDZIWE o DZIE- 
„CIACH. 


pra 
=——— 


Maty POcHLEBNIK. 


Gzteroletniemu Stasiowi Z. wymawiała sið- 
stra, Że tańcniąc z nią często, nigdy tak nie 
robił iak inni starsi kawalerowie. „Ci mówiła, 
„zaprosiwszy panienkę do tańca, gadaią iey ła- 
„dne i grzeczne rzeczy, i to po francuzku; a 
„tyś mi nigdy i słowa nie powiedział.” — Kie- 
dy pierwszy raz po tem strofowaniu, Staś wziął 
siostrę do mazurka, stanął przed nią, a za- 
glądaiąc iey w oczki z miłym i filuternym u- 
śmiechem, powiedział: Jolie Mademoiselle! 


DowcipNY WYKRET, 


Ignaś J. dwóch lat ieszcze nie miał, kiedy 
iuż wielkie poięcie i nadzwyczayną pamięć 
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okazywać zaczął. Kupił mu oyciec xiążkę z pta- 
szkami, i Matka bawiąc się z nim nazywała 
mu każdego; tych ptaszków było kilkadziesiąt, 
każdego nazwisko spamiętał. Teraz niedawno 
(a w Lutym skończył lat trzy) dostał pierwszy 
Tom Pielgrzyma z Dobromila; w momencie 
wszystkich Królów poznał, i nigdy się nie my- 
li w nazwaniu każdego. Ktoś chciał się prze- 
konać o tey iego umieiętności; pokazuie mu 
więc iednego z Królów i pyta się: „Jakże się 
ten zowie?”— „Michał Korybut!” Odpowie 
chłopczyna, i tak było. „A ten?” dodał ba- 
dacz udawszy, że przewrócił kilka kartek, a 
wskazuiąc na tegoż samego Króla. „Wiśnio» 


wiecki!” zawóła Ignaś z dowcipną minką. 


| Vs 
WYJĄTKI SŁUŻĄCE DO UKSZTAŁCENIA. 
SERCA I STYLU. 


O BoGACTWIE. 


Wiele iest zdań niesłusznie od wielu ludzi 
przyiętych; w nieiednćy okoliczności człowiek 
sam się ogaduie,'i lepszym iest niśli w mowie 
utrzymywać pragnie. Powszechnie naprzykład 
twierdzą, i wy dzieci lube, zapewneście nie- 
raz to zdanie słyszały, (Że niemasz nic skute» 
cznićyszego ku pozyskaniu przyiaciół i dobre- 
go imienia u ludzi, iak bydź bogatym. Zło- 
to ma wszystko zastąpić, cnotę, rozum, do- 
broć; złoto ma zyskiwać szacunek, przyiaźń, 
i dobrą sławę. Piozliczne dowcipy chcą roz- 
szerzyć to mniemanie i piórem i ustnie, ia 
zaś w prostocie moiey śmiem utrzymywać myl- 
ność iego, i radabym to przekonanie przelać 
w was, dzieci drogie. Wierzaycie mi, nigdy 
nikt nie był prawdziwie szacowanym i kocha- 
nym dla samych pieniędzy. Bogacz znaydzie 
kilku podłych pochlebców, ale całe bogactwo 
iego nie przeszkodzi prawdzie, żeby wad i wy- 


stępków iego wykryć nie miała; cały maiątek 
iednego serca nie zmusi żeby go kochało; wszy- 
stkie skarby nie zniewolą ust żadnych, żeby 
szczerą pochwałę iego wyrzekły; niedola lub 
zgon iego, iedney łzy z niczyiego nie wyci- 
śnie oka, ieśli bogactw duszy z bogactwami 
fortuny nie złączy. Przeciwnie, cnota choć 
uboga zjedna sobie dobrć. imie, wszystkich 
szacunek, i miłość wielu. Następuiącć pra- 
wdziwe zdarzenie, niech rzetelność słów moich 
potwierdzi. — W wielkióm iednćm mieście 
umarła bogata Pani; kilka milionów liczyła 
maiątku a żadnego przyiaciela — bo cnotą 
wzgardziła; miała wsie, miasta, summy zło- 
żone uludzi, większe ieszcze skarby zakopane, 
ażadnego szacunku, cieniu dobrćy sławy, gdyż 
ich iéy serce godnem nie było! kiedy niebezpie- 
czną złożona chorobą , leżała na śmiertelney po- 
Ścieli, otaczaiące ią osoby, nagląc żeby Te- 
stament zrobiła, tem wrażeniem zgon iey 
przyśpieszyły; ledwie ducha oddała, zamiast 
płakać nad ićy ciałem, rozpierzchli się kre- 
wni i mniemani przyiaciele, a zostawuiąc nie 
ostygłe ieszcze zwłoki, zakopanych skarbów 
szukać pobiegli; prawie nikogo na iey pogrze- 
bie nie było, własni włościanie znieważyli 


| IV. 
WYJĄTKI SŁUŻĄCE DO UKSZTAŁCENIA., 
SERCA I STYLU. 


O BOGACTWIE. 


Wiele iest zdań niesłusznie od wielu ludzi 
przyiętych; w nieiednćy okoliczności człowiek 
sam się ogaduie, i lepszym iest niśli w mowie 
utrzymywać pragnie. Powszechnie naprzykład 
twierdzą, i wy dzieci lube, zapewneście nie- 
raz to zdanie słyszały, 'że niemasz nic skute» 
cznieyszego ku pozyskaniu przyiaciół i dobre- 
go imienia u ludzi, iak bydź bogatym. Zło- 
to ma wszystko zastąpić, cnotę, rozum, do- 
broć; złoto ma zyskiwać szacunek, przyiaźń, 
i dobrą sławę. Piozliczne dowcipy chcą roz- 
szerzyć to mniemanie i piórem i ustnie, ia 
zaś w prostocie moićy śmiem utrzymywać myl- 
ność iego, i radabym to przekonanie przelać 
w was, dzieci drogić. Wierzaycie mi, nigdy 
nikt nie był prawdziwie szacowanym i kocha- 
nym dla samych pieniędzy. Bogacz znaydzie 
kilku podłych pochlebców, ale całe bogactwo 


iego nie przeszkodzi prawdzie, żeby wad i wy- 
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głosiła daleko imie iego wraz z cnot i uczyn- 
ności: wspomnieniem. — Człowiek ten nie był 
przecież bogatym, był tylko cnotliwym. Do- 
bry mąż, dobry oyciec, w skromney posa- 
dzie swoićy czynił ile mógł dobrego; maiąc 
cokolwiek lekarskicy Wiadomości, leczył u. 
bóstwo, dłwał darmo lekarstwa; potrzebuią- 
cym żywności, odzienia, nawet pieniędzy 
użyczał, lubo sam miał ich mało. Wszystko 
dla bliźnich uczynić gotowy, lecząc biednego 
Żyda na zgniłą gorączkę, zaraził się, i z téy 
słabości w kwiecie wieku umarł... 

Dzieci lube! cóż mówicie? lepszeż boga- 
ctwo od wszystkiego? Ach! ta łza czułości, 
która w tćy chwili błyszczy w oczach wa- 
szych iest mi odpowiedzią. I wAsze oko by- 
ło suche gdyście o zgonie bogaczki czytały; 
dopiero nad opisem śmierci ubogiego ta dro- 
ga łza wytrysła. Słuchaycie tego świadectwa 
prawdy! tym sposobem ona z duszy waszćy 
się odzywa; staraycie się o cnotę, kładźcie 
ią nierównie wyżćy od bogactwa; a czy za- 
możni, czy ubodzy, i przed Bogiem i przed 
ludźmi piękne pozyskacie imie. 
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SYNONIMY. 


Pomyłka — błąd — wina. 


Pomyłka zwyczaynie mimowolną bywa, 
iest ona skutkiem 'roztargnienia łub nieuwa- 
gi; błąd iest zboczeniem z drogi rozsądku, 
czyn zupełnie prawdzie przeciwny; winą, ten 
udział słabości ludzkiey, iest postępkiem sprze- 
ciwiaiącym się zasadom powinności. 

Pomyłka nayczęściey drobnych tycząca się 
rzeczy, nie wiele złego sprawia i łatwo spro: 
stowaną bydź może; błąd ieden, czasem wie. 
lu nieszczęść i obłąkań początkiem się staie, 
i trudno go nagrodzić; częstć winy w wystę- 
pek zamienić się mogą, a zawsze Żal tylko 
zmazać ie zdoła. 

Bądź zawsze uważnym i ostróżnym, a u- 
strzeżesz się pomyłki; idź z młodu drogą praw- 
dy, a uydziesz błędu; nie ufay zupełnie so- 
bie, słuchay doświadczeńszych, a mało win 
popełnisz. 

W pożyciu zaś z ludźmi umiey zagładzać 
trafiaiące się drugim pomyłki, nie day się 
uwiesdź ich błędami, przebaczay winy. 


mą 48 mama 
Smiech — uśmiech. 


Śmiech iest oznaką wesołości; sam smutek 
uśmiechać się niekiedy może. 

Śmiech iest głośny, ciągnie się i trwa dłu- 
go, całą twarz, całą postać człowieka odmie- 
nia; uśmiech zawsze cichy, w mgnieniu oka 
rodzi się i niknie; z lekka usta porusza, i o- 
czy ożywia. 

Dowcipne słówko, żart iaki, zabawne zda- 
rzenie, widok pociesznćy figury, a ezęsto ie- 
dno nic do śmiechu pobudzi; zaspokoienie, 
czułość, litość, słodycz, uśmiech na twarzy 
rodzą. 

Pustota się śmieie, niewinność się uśmiecha. 

Biada dziecięciu, które z rad i napomnień 
starszych się śmieie; nigdy postępki iego ust 
Rodziców słodkim nie ozdobią usmiechem. 
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V: 
WIADOMOSCI 


MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCHOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST SIÓDMY. 


Odpowiedź na zapytanie w ostatnim liście 
twoim uczynionć, zaymie podobno całą moię 
dzisieyszą odezwę. Pytasz mi się, kochana Sio- 
stro, czy ia naukę potrzebną dla kobiet bydz 
sądzę, a zatćm czy córki moie będą umieiętne 
i światłe, lub nie. Wiem, że odgadnienie té- 
go pytania wiele osób doświadczeńszych ode- 
mnie zaymowało i zaymuie, i podobno w nićm 
ieszcze zupełney zgody nie zaszło. Bardzo 
iest wielu, którzy utrzymnią: że światło umy- 
słowe nam kobietom nie potrzebnć; że im któ- 
ra z nas ma więcćy nauki, tem snadniey roz- 
sądek utraca; im więcćey czyta, tem mnicy w 
istotnem Życiu radzić sobie umieć; i że Babki 
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i Prababki nasze bynaymniey nie uczone, dale- 
ko były od wnuczek szczęśliwsze. Niestety! 
te osoby mówią tak z przekonania, i z wielu 
naocznych przykładów! ale niech mi wolno 
będzie powiedzićć, że te osoby widzą i potę- 
piaią skutki, a niezważyły przyczyny. Błędy 
i nieszczęście niektórych kobiet światłemi zwa- 
nych, niedostatek w nich rozsądku, pogarda dla 
zatrudnień płci naszey właściwych, to oczywi- 
stć zminienie się z przeznaczeniem niewiasty, 
nie są winą Nauki, ale użytku iaki z nićy u- 
czyniły. My dziś nie umiemy nadto, ale wie- 
le z nas zle umie, i ta iest iedyna przyczyna 
błędów i nieszczęść płci naszćy i uprzedzenia 
przeciwko światłu i umieiętności kobiet. Zle 
nabyta, fałszywie zrozumiana Nauka, zgubą iest 
niewiasty, trucizną ićy rozsądku i szczęścia; 
taką, nie tylko niepotrzebną ale szkodliwą bydź 
sądzę; i nierównie wyżey cenię kobićtę, która 
iedynie przy naturalnym rozsądku zostawszy, 
żadney prawie nie posiada nauki, nad tę, która 
maiąc umieiętności wiele, na złć ią obraca; ale 
Naukę gruntowną, prawdziwą, ku dobrému skie- 
rowaną, w dzisieyszym stanie oświaty koniecznie 
potrzebną dla starannie wychowanćy kobićty 


bydź sądzę; pragnę więc żeby córki moie bys 
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ły umieiętne i światłe; lecz bron Boże, aby dla 
tćy mądrości gardzić miały obowiązkami, prze- 
znaczeniem, cnotami płci swoićy. Każda z nich 
wiedzićć będzie, że zarówno z męzczyznami 
przeznaczone iesteśmy do nieśmiertelności w le- 
pszem życiu, źe i w tém (lubo inną iak oni 
drogą, pozyskać możemy dobrą u ludzi sławę; 
ale żadna z nich nie będzie nigdy wynosić się 
nad męzczyzn, cnot płci swoićy nie zapomni, 
właściwych sobie nie przeydzie obrębów. Ca- 
ła Nauka każdćy z moich córek, posłuży ićy 
do poznania i pełnienia iak naylepicy obowiąz- 
ków swoich; każda godną się stanie bydź nie- 
tylko żoną, ale przyiaciołką męża; będzie za- 
sięgał iéy rady w interesach domowych i fa- 
miliynych, a ona będzie umiała ocenić światło 
iego, prace publiczne lub piśmienne, pozna się 
na iego wyższości; potrafi ona bydź nie tylko 
Matką ale Nauczycielką, przewodnikiem dzieci 
"swoich; dom ićy dobrze urządzony, każdemu 
miłym się wyda; xiążki i pióra nie będą ićy 
nigdy przeszkodą do ręcznćy roboty i gospo- 
darskich zatrudnień; podobna dzielney [Niewie- 
ście „to rękę do ważnych dzieł przyłoży, to 
„znów wrzeciono w palce wezmie;” i nigdy u- 
bolewać nad swem przeznaczeniem się nie po- 
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waży, owszem szczycić się niem będzie!... Je- 
śli zdołam ziścić to słodkić marzenie, ieśli po- 
trafię córki moie w ten sposób umieiętnemi i 
Światłemi uczynić, cóż wtedy ich nauka komu 
zawadzi? do iakićyże cnoty: przeszkodzi? czyż 
owszem nie ustali ich rozsądku, nie przyczy- 
ni szczęścia? Ale powtarzam, żeby tak pomy- 
ślne otrzymać skutki, potrzeba nauki grunto: 
wnćy i prawdziwey, na Religii, na rzeczywisto- 
ści zbudowanćy, nie zaś na mniemanćy Filozofii 
i romansach. Niewiasta przywykła z młodu do 
szanowania praw Boga i sumienia, do widzenia 
rzeczy iak są w istocie, chocby nayumieiętniey- 
szą był, nie pogardzi nigdy obowiązkami płci 
i stanu swego; obrazem uroionego szczęścia, 
obecnego nie zatruiej może przez całć życie 
ozdabiać swóy umysł, nie zboczy dla tego 
z drogi rozsądku, ani się zminie z przeznacze- 
niem swoićm; na potwierdzenie tych myśli, na- 
stępuiącego użyię podobieństwa. Czyż rozsą- 
dny kupiec, dla tego że światły i uczony, gar- 
dzi prawie mechanicznóćm zatrudnieniem, któ- 
ré iemu i dzieciom iego chléb daie? nie! ow- 
szem używa światła swego na korzystne pro- 
wadzenie handlu, i lepićy mu się wiedzie jak 


nieumieiętnemu. Tak i niewiasta, dla tego, że 


ma naukę, masz zaniedbywać istotnych obo- 
wiązków swoich, pracy ręczney, starań gospo* 
darskich? nie! owszem używa światła swćgo 
na naylepszć prowadzenie i siebie i domu, cno- 
tliwszą i milszą iest od nieumieiętney. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


GRZĄDKA GWOŻDZIKÓW 


PRZYPOWIEŚĆ. 


„Ach Mamo! day każźdćmu z nas grządkę 
„kwiatów, mnie iednę, Edwardziowi drugą, a 
„Peluni trzecią; każdć z nas będzie miało o 
„swoićy staranie!” Tak mówił Leoś do Mat- 
ki; wysłuchała prośb iego, i dała każdćmu 
z dzieci grządkę zasadzoną gwozdzikami nay- 
pięknieyszego gatunku. Dzieci uszczęśliwionć 
tą pierwszą w życiu własnością, cieszyły się, 
skakały i mówiły: „Jak się te gwozdziki roz- 
„winą, iaka to radość będzie!” Bo nie nadszedł 
ieszcze czas gwoździków, pączki dopićro mia- 
ły.— Ale Leos bardzo był niecierpliwy, nie lu- 
bił czekać i chciałby żeby iego gwozdziki pićr- 


wćy od wszystkich się rozwinęły. Chodził więc 
nieustannie koło swey grządki, brał pączki 
w rękę, zaglądął w każdy, i iednego wieczora 
ucieszył się bardzo gdy przecie czerwienieiące 
się brzeżki listków spostrzegł. Nazajutrz wstał 
rano, i pobiegł natychmiast do ogrodu, pewny, 
że iuż wszystkie gwozdziki rozkwitłe zastanie; 
ale one bardzo mało od wczorayszego wieczo- 
ra się posunęły. Zmiecierpliwiony, umyślił sam 
ten miły widok przyśpieszyć; porozdzierał zie- 
loną powłokę gwozdzików, i roztrzepał niedo- 
szłe listki każdego zosobna; to uczyniwszy, 
zaczął wołać na brata i na siostrę: „Chodzcie! 
„chodzcie! moie gwozdziki iuż kwitną!” Przy- 
szli i zdziwili się mocno. Ale skoro słonce 
wyżćy się wzbiło, kwiaty machyliły główki, 
a nim przyszło południe, zupełnie powiędły. 
Leoś w płacz; żałowało go rodzenstwo, Matka 
zaś tak mu powiedziała: „Słusznieś za niecier- 
„pliwość ukarany. Bodayby to była ostatnia 
„uciecha którą własną winą utracasz! bodaybyś 
„pamiętał zawsze: źe nierozsądne przyśpieszanie 


„pomyślney chwili, oddalić ią zupełnie może.” 
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